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(Wiedeń, 26 kwietnia.
Izba panów zebrała się wczoraj po południa 

na posiedzenie. Nowo zamianowani członkowie 
Izby hr. Adam Gołuchowski, Linek, lir. Lutzów, 
Parisc-h, Zeithammer, Ałbori, Wetzler i Soyfert 
złożyli przyrzeczenie.

Po poświęceniu wspomnienia pośmiertnego 
bar. Helfertowi, uchwalono na wniosek dra Ple- 
nera postawić na porządku dziennym s p r a w ę  
p o ż y c z k i .

Następnie odesłano do osobnej komisyi wnio­
sek zmarłego Heiferta w sprawie o c h r o n y  
p o m n i k ó w  s z t u k i  i z a b y t k ' ó w  h i s t o ­
r y c z n y c h .

Z  kolei referent komisyi budżetowej N i e- 
b a u e r  pol:cił do przyjęcia uchwaloną przez 
Izbę posłów ustawę pożyczkową, podnosząc, że 
pożyczka ta jest finansowem następstwem ane- 
ksyi.

Bar. S k e n e oświadczył, iż Austrya stoi 
przed pożyczką deficytową, albowiem część tej 
pożyczki jest przeznaczoną na pokrycie wydat­
ków budżetowych. Mówca dziękuje ministrowi 
obrony kraj. za otwarte wyjaśnienia dane ko­
misyi budżetowej. Następnie zwraca się przeciw 
zamiarowi ministra skarbu w sprawie demokra­
tyzacji gospodarki finansowej. —  Gospodarka 
finansowa powinna się trzymać starych trady­
c j i  i przedewszystkiem być sprawiedliwą. — 
Mówca żali się, że już teraz, zanim uchwalono 
ustawę o wglądaniu do ksiąg, władze skarbowe 
otrzymują instrukcję, aby żądały rachunków i 
wykazów majątkowych fasyonujących, O sana- 
cyi finansów krajowych nie może być mowy 
przy pomocy środków zapowiedzianych przez 
ministra skarbu stworzonoby tylko niebezpiecz­
ne prowizorynm przy dalszem zaciąganiu dłu­
gów. Przed sanacją finansów krajowych nale­
żałoby wprzód stworzyć jasny stosunek między 
państwem i krajami. Mówca przypomina swe 
dawniejsze wywody o n i e r e n t o w n o ś c i  ka­
n a ł u  D u n a j — O d r a  i wskazuje na przyrze­
czenia trzech ministrów handlu, a budowa tego 
kanału nie zostanie wprzód podjętą, jak długo 
do Rady państwa nie będzie wniesione nowe 
przedłożenie, wykazujące koszta budowy i przy­
puszczalne dochody. Mówca wystosowuje do 
rządu zapytanie, c z y  p r a w d ą  j e s t ,  i ż  w 
G a i i c y i  j u ż s i ę  b u d u j e  c z ę ś ć  k a n a ­
ł u  D u  n a j — O d r a.
„ Mówca jest przekonany, iż potrzebne są nowe 

źródła podatkowe dla pokrycia deficytu, prosi 
jednakże ministra skarbu, aby zwalczał energi­
cznie pewne niesprawiedliwe i niebezpieczne 
prądy zwracające się przeciw kapitałowi i kla- 
sem posiadającym.

Dr B i i r n r e i t h e r  wyraził ubolewanie, że 
właśnie w tak krytycznym czasie delegacje 
nie mogły się zebrać i nie miały także możno­
ści zabrania głosu w sprawie konstytucyi bo­
śniackiej. Mówca zwraca się przeciw twierdze­
niu, jakoby deficyt został wyłącznie wywołany 
wydatkami wojskowemi. Przyczyną deficytu jest- 
ogólna gospodarka państwowa ostatnich lat. — 
Izba uchwalała wydatki bez odpowiedniego po­
krycia. Mówca uważa za pożądaną zamierzoną 
przez ministra skarbu kooperacyę obu Izb w 
sprawie reformy finansów. Natomiast plan fi­
nansowy rządu uważa za plan z dnia na dzień. 
Dla pokrycia deficytów krajów jest potrzebną 
reforma administracji. Domaga się ’  redukcji 
Etanu urzędniczego i zwraca się przeciw cią­
głemu pomnażaniu liczby urzędników. . Co do 
stanowiska prawnego urzędników wobec pań­
stwa, zgadza się mówca zupełnie z ministrem 
spraw wewnętrznych, gdyż nie może przystać 
na teoryę, jakoby między urzędnikiem a pań­
stwem istniał tylko prywatno-państwowy kon­
trakt pracy.

Dr P l e n e r  oświadczył, że przedłożenie jest 
konieczne, ubolewać tylko trzeba nad tem, iż 
pożyczkę podwyższono o 38 milionów koron 
więcej aniżeli rząd pierwotnie zaproponował. 
Podwyższenie pożyczki nastąpiło w celu pokry­
cia różnych wydatków, w szczególności na no­
we budowy i budowę dróg wodnych, na które 
rząd i parlament nie są jeszcze zdecydowani. 
Kwota 38 mil. dałaby się łatwo zaoszczędzić. 
Póki się nie będzie prowadziło administracji 
nadzwyczaj oszczędnie, póty nie można się spo­
dziewać polepszenia sytuacji finansowej, tem 
bardziej, że dla nowych podatków nie ma entu­
zjazmu. Należy zresztą pamiętać, że jeszcze 
z a w s z e  s t o i m y  p r z e d  m o ż n o ś c i ą  n i e ­
b e z p i e c z n y c h  z a w i k ł a ń  z a g r a n i c z ­
n y c h ,  trzeba więc ostateczne natężenie sił po­
datkowych zachować jako rezerwę. —  Mówca 
wzywa więc do oszczędności.

W  tym samym duchu przemawiał hr. Goes.

Oświadczenie ministra skarbu.
i* Minister skarbu dr B i l i ń s k i  polemizował 
z poprzednimi mówcami i wywodził, że myśl 
częściowego załatwienia planu finansowego nie 
pochodzi od niego, tylko powstała w Izbie po 
słów, w zgl^nie w komisyi budżetowej Izby po­
słów. Zaprzecza twierdzeniu jednego z mówców, 
jakoby nowy podatek osobisto-dochodowy już 
miał wejść w życie w r. 1910. Rząd niczego ze 
swego planu finansowego nie cofnął i ciągle 
stoi na stanowisku wniesionych projektów. Mi­
nister zaprzecza też, jakoby przedłożenia finan­
sowe miały zaostrzyć przeciwieństwa klasowe. 
Następnie odpowiada mówca na zarzuty co do 
braku oszczędności i wykazuje, jak jest trud- 
n»m przeprowadzenie oszczędności ze względu 
na wzrastające często bardzo pilne potrzeby.

Co się tyczy skreśleń w budżecie, to minister 
zapowiedział je jeszcze w październiku na wy­
padek , jeśli nowe podatki nie będą uchwalone.

Minister jeszcze dziś stoi na stanowisku, iż 
konstytucyjnie jest do tych kreśleń uprawnio­
nym, albowiem projekt budżetu nie jest jeszcze 
ustawą, a prowizorynm budżetowe upoważnia 
tylko rząd do czynienia wydatków, co zaś jest 
koniecznem, o tem rozstrzyga minister. Co się 
tyczy zarzutów poczynionych ministrowi, iż zgo­
dził się na cofnięcie kreśleń, prosi minister, aby 
rozważono, iż nie tylko stronnictwo, do Którego 
on należy, ale także t. zw. stronnictwa więk­
szości albo pracy były w pierwszej linii temi- 
które oświadczyły, iż nie są w stanie wytrzy, 
mać tych skreśleń. Byłoby to dowodem wielkiej 
energii, gdyby rząd mimo to powiedział: nie. 
Byłoby może lepiej, gdyby na tem miejscu stał 
kto inny a nie my. Ale jak można przeprowa­
dzić budżet państwowy, jak można przeprowa­
dzić konieczne dla państwa pożyczki, jeżeli 
wszystkie stronnictwa, stojące za rządem, po­
wiedziały, że nie są w możności głosować za 
niemi, jeżeli skreślenia będą utrzymane.

Ale z tem połączoną była pewna korzyść, 
albowiem Izba posłów, względnie komisja bud­
żetowa doszły do świadomości, że przez pokry­
wanie wydatków pożyczkami nie można gospo­
darować i że wueszcie potrzeba przystąpić do 
reformy podatkowej; nie można bowiem usunąć 
deficytu tylko oszczędnościami. Mówca przed­
stawia sobie czynności komisyi t. zw. oszczęd­
nościowej w ten sposób, iż ta komisya obmyśli 
także środki reformy administracyi i umożliwi 
przoprowadzenie oszczędności we wszystkich 
ministerstwach, a niemniej także w zarządzie 
kolejowym.

Co się tyczy f i n a n s ó w  k r a j o w y c h ,  t o  
r z ą d  t e r a z  o t e m  m y ś l e ć  n i e  mo ż e ,  
skoro wszystkie stronnictwa odrzuciły myśl po­
datku od piwa. Teraz można krajom pomódz 
jeszcze tylko p o d a t k i e m  w ó d c z a n y m .  — 
Minister byłby wdzięczny, gdyby mu ktoś dał 
radę, jaki podatek można krajom pozostawić. 
Wymieniliśmy w tym kieranku podatek 'od  
przyrostu waitości, a w większej części Sejmów 
krajowych nas wyśmiano, a tylko-niektóre wzię­
ły to poważnie. Innych podatków państwo zrzec 
się nie może. Nie pozostaje nic innego, jak tyl­
ko d a ć  k r a j o m  p e w i e n  u d z i a ł  w po  
s z c z e g ó l n y c h  g a t u n k a c h  p o d a t k ó w ,  
przyczem należy uwzględnić, że państwo jest 
także bardzo interesowane w uporządkowaniu 
stosunków finansowych krajów.

Przechodząc do omawiania przedłożenia o po­
życzce, która jest potrzebną z powodu zaliczek, 
udzielonych na kredyty wojskowe, powtarza 
minister to samo, co już powiedział -,v Izbic po­
słów, że ma co do tego najczystsze sumienie i 
gdyby ponownie wyłoniło się niebezpieczeństwo 
wojny, a on był ministrem finansów, to tak 
samo wziąłby na swe sumienie udzielenie tych 
zaliczek na uzbrojenie armii bez^ względu, czy 
naraziłby się na zarzuty, czy nie.

Omawiając podwyższenie pożyczki, oświadcza 
minister, że jest zrozumiałem, iż jeżeli minister 
skarbu przez własnych przyjaciół politycznych 
zmuszony został do poczynienia wydatków, któ­
re w tym wypadku wynoszą 38,000.000 K 
i jeżeli następnie ci przyjaciele polityczni to 
pokrycie dla 38,000.000 K uchwalili pod tym 
warunkiem, to wtedy nie było możłiwem ina­
czej postąpić, jak przyjąć tę ustawę. (W eso­
łość). Suma 38,000.000 K będzie spłaconą w 4 
latach, corocznie bowiem spłaci się 10,000.000 
K. Co się tyczy zarzutu demokratyzacji skar­
bowej, to wprawdzie minister nie wie, co zna­
czy demokratyczna albo arystokratyczna gospo­
darka skarbowa, ale też i nie mówił wcale 
o tem, jedynie o ćemokratyzacyi kredytu pań­
stwowego przez umożliwienie ulokowania renty 
także w średnich warstwach zamożniejszych.

Minister zastanawia się obszernie nad tym 
tematem i wskazuje korzyści oddania emisyi 
pocztowej Kasie oszczędności. Mówi o rokowa­
niach, prowadzonych w sprawie obecnej emisyi 
z grupą Rotschilda i oświadcza, że po przepro­
wadzonych rokowaniach także ta grupa pod 
przewodnictwem pocztowej Kasy oszczędności 
weźmie udział w emisyi. Minister wyraża prze­
konanie, że emisya renty wprawdzie nie po tak 
korzystnym kursie, jak w lutym i marcu, lecz 
zawsze korzystnie będzie ukończoną.

Co się tyczy poruszonej przez dra Skene 
kwestyi k a n a ł u  D u n a j — Cldra,  oświadcza 
minister, że budowa kanału Dunaj— Odra opie­
ra się na ustawie z r. 1901, która jeszcze jest 
w mocy. Ta ustawa nietylko zarządza budowę 
kanału, ale podaje także środki i drogi, . jakie- 
mi ją można przeprowadzić. Otóż rząd oświad­
cza i pozostanie przy tem, że w danej stoso­
wnej chwili w y s t ą p i  z e  s p r a w o z d a n i e m  
p r z e d  o b i e  I z b y ,  z którego okażą się f i ­
n a n s o w e  k o n s e k w e n e y e  budowy kanału. 
To się ma stać, ale aby wobec istnienia usta­
wy —  której wykonania domagają się intere­
senci —  nie miano czynić żadnych wydatków, 
to jest to całkiem niemożliwem.

Komisya w ministerstwie handlu będzie da­
lej pracowała, komisye krajowe pracują dalej, 
a mianowicie nie tylko pod względem technicz­
nym, ale także co do planu wywłaszczenia po­
szczególnych gruntów. Te prace drobiazgowe i 
szczegółowe nie mogą być wstrzymane, lecz mu­
szą być tak długo prowadzone, aż parlament 
oświadczy, czy ustawa ma być zniesioną, a w y­
datki wstrzymane; zadaniem rządu jest, aby obu 
Izbom powiedzieć, o ile koszta będą wyższe. — 
Sprawa ta będzie tak mało prejudykowaną, że 
obie Izby będą mogły swobodnie rozstrzygnąć, 
czy ta ustawa ma pozostać w mocy lub nie. — 
Minister prosi wkońcu o przyjęcie przedłożenia.

I z b a  u c h w a l i ł a  p r z e d ł o ż e n i e  we 
wszystkich trzech czytaniach.

P o ^ s f i a s s i e  w  A l b a m i ,
(Tcl. „N. Reformy11).

•
KcJiotantynopol. Ze S k  o p i j  e donoszą: Sły­

chać tu ciągło huk armat i karabinów. Albaó- 
czycy przecięli wszystkie połączenia telefoniczne. 
Dowódca wojsk tureckich .w Albanii zwrócił 
się do Konstantynopola z prośbą o d a l s z e  
p o s i ł k i .  Ałbańczycy są doskonale uzbrojeni, 
Wzułuż torów kolejowych poustawiali Alhań 
czycy silne oddziały powstańcze, co utrudnia 
przesyłkę posiłków. K o m e n d a n t  w o j s k  t u ­
r e c k i c h  w A l b a n i i  z n a j d u j e  s i ę  w n i e ­
b e z p i e c z n e j  s y t u a e«y i.

Salonik a. Wiadomości z Górnej Albanii brzmią 
n i e k o r z y s t n i e .  Koło Gilan stoi 3000, koło 
Drenizy 2000, koło Lipian 4000, • koło Podriny 
5000, w okolicy Orizrendu 3000, koło Lapljesz 
6000 i koło Ljumy 6000 uzbrojonych Albań- 
czyków, do czego jeszcze doliczyć trzeba 2000 
ludzi ze szczepu Bairah koło Ostrozopy. 12 ba­
talionów i 4 baterye górskie są w drodze do 
Albanii, tak, że o g ó l n a  s i ł a  z b r o j n a  w y ­
n o s i ć  b ę d z i e  52 b a t a l i o n ó w  i 16 ba-  
t e r y j .  Ze Saloniki p o ' w o ł a  n o  r e z e r w i ­
s t ó w .  Torghut, Szefket. pasza nie zdołał na 
czas obsadzić w ą w o z u 4 K a c z a n i k, który 
zajęło 3000 Albańczyków. Ci w s t r z y m u j ą 
r u c h  p o c i ą g o w e  a przepuszczają tylko wa­
gon pocztowy z maszyną. Żtłnieizy eskortują­
cych pociąg rozbroili powstańcy i odesłali z po­
wrotem do Skoplje.

Saloniku. Ałbańczycy zatrzymali także wczo­
raj w wąwozie Kaczakin pociąg pocztowy, da­
jąc l i c z n e  s a l w y  r e w o l w e r o w e ,  dopiero 
przekonawszy się, że w pociągu niema ani w oj­
ska , ani materyału wojennego, pozwolili na 
dalszą jazdę. Jeden z Albańczyków wyskoczył 
na lokomotywę i w ten sposób mógł pociąg da­
lej bez przeszkody jechać przez wąwóz, obsa­
dzony przez 10.000 Albańczyków. Dalsze trans­
porty wojska na tej linii kolejowej zastano­
wiono.

Konstantynopol. Przy onogdajszej walce koło 
Stimivje A ł b a ń c z y c y  z o s t a l i  w k o ń c u  
o d p a r c i  z w i e l k i e m i  s t r a t a m i .  Wojska 
tureckie miały zabitych 3 żołnierzy i jednego 
oficeia, a 10 żołnierzy rannych.

Konstantynopol. Przywieziono tu 80 Albau- 
czyków, skutych w kajdany. Będą oni posta­
wieni przed sąd wojenny.

Konstantynopol. Jak wali z Kosowa donosi, 
powstańcy z Diakovau zażądali uwolnienia zbro­
dniarzy , ze szczepu albańskiego Morava, na­
stępnie z a t r z y m a l i  p o c z t ę ,  jadącą do Sko­
plje i rozbroili ośmiu żołnierzy i jednego żan­
darma.

Konstantynopol. Komendantem wojsk, wysła­
nych przeciw Albańczykom, będzie zamianowa­
ny D ż a v i d  pasza, zaś dolychczasowy komen- 
dent T o r g h u t  S z e f k e t  p a s z a  b ę d z i e  
o d w o ł a n y .  Połączenie telegraficzne z Albanią 
zostało częściowo zniszczone przez powstańców.

Powstanie w Yenaeme.
Konstantynopol. W  saedżaku Taaz w Yemen 

s t o c z o n o  w a l k ę  z p o w s t a ń c a m i ,  przy­
czem 89 było zabitych i 20 rannych.

W y t e f  w ®  F r a i a e y l .
CFelegr. „Nowej Reformy1').

Paryż. Ag. Havasa podaje do wczoraj godz. 
11 przed południem następujący wynik 588 wy­
borów. Wybrano 57 republikanów, 150 radyka­
łów i socjalistycznych radykałów, 10 niezawi­
słych socyalistów, 28 zjeduoczonych socyali- 
stów, 43 progresistów, 12 nacjonalistów, 53 
konserwatystów, 231 wyborów ścisłych; z 8 o- 
kręgów wyborczych we Fraucyi i z kolonij, ja- 
koteż wynik wyborów we Foix, gdzie kandy­
duje Delcassś, nie jest jeszcze znany.,

Paryż. Według statystyki ministerstwa spraw 
wewnętrznych, reakcyjni utracili dotąd 3 man­
daty, progresiści jeden, radykalni i socyali- 
styczni radykali 2 mandaty. Nacjonaliści zy­
skali jeden, republikanie lewicy 8, zjednoczeni 
socjaliści 3 mandaty.

Telegramy
z dnia 26 kwietnia.

Wiedeń. „W iener Ztą" ogłasza: Cesarz ze­
zwolił, aby szefowi sekcyi w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Jerzemu P i w o c k i e m u  z oka­
z ji  przejścia na własną prośbę w trwały stan 
spoczynku, w ponownem uznaniu znakomitej 
służby, pełnionej przez niego przez długie lata 
z wiernem oddaniem się, podano do wiadomo­
ści najwyższe uznanie. ’ ’

Cesarz zamianował wiceprezydenta namiest­
nictwa we Lwowie dra Juliusza K l e e b e r g a  
szefem sekcyi w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, oraz nadał radcy namiestnictwa w tem 
ministerstwie bar. Stefanowi K r i e g s-A u ty­
tuł i charakter szefa sekcyi.

Wiedeń. Wczoraj odbyły się w pięciu dziel­
nicach uzupełniające wybory do Rady miejskiej 
z III ciała wyborczego. Wszędzie w y b r a n i  
z o s t a l i  k a n d y d a c i  c h r z e ś c . - s p o ł e c z n i ,  
między którymi znajduje się także minister 
handlu W e i s s k i r c h n e r ;  dotąd były one 
również w rękach chrześc.-społecznych.^  i*

Odroczenie wywłaszczenia.
Berlin. „Die Welt am Montag" atakuje ostro 

rząd pruski, ponieważ, jak twierdzi, z p o w o ­
du i n t e r w e n c y i  A u s t r y  i- z a w i e s i ł  u- 
s t a w ę  o w y w ł a s z c z e n i u .  Pismo zapytuje,

dlaczego nikt nie pociągnie za to rządu do od­
powiedzialności w Sejmie pruskim.

dląblaslsi i EJała słowiańska,
Wiedeń. Nawiązując do onegdajszej mowy 

K r a m a r z a ,  wygłoszonej na zjeździe młodo- 
czeskim w Pradze, pisze „N. Fr. Presse": Dr 
G ł ą b i  ń s k i  miał w ubiegłym tygodniu pizy- 
być na posiedzenie komisyi parlamentarnej Unii 
słowiańskiej, aby dać wyjaśnienia co do rzeko­
mych przyrzeczeń, danych przez niego Udrża- 
lowi imieniem Koła polskiego. Głąbiński je ­
dnak nie przybył na posiedzenie parlamentar­
nej komisyi Unii, tylko na posiedzenie komisyi 
pailamentarnej agrarynszów czeskich. Według 
wyjaśnień, udzielonych tam przez Głąbińskiego, 
sprawa wspomnianego przyrzeczenia przedsta­
wia się w następujący sposób: Polacy żądali 
wprzód zaniechania obstrukcyi, a potem do- 
pieio mieli domagać się rekonstrnkcyi gabi­
netu. Czesi jednak od obstrukcyi nie odstąpili, 
lecz prowadzili ją  dalej, aż przyszło do znane­
go kilkudniowego posiedzenia Izby w grudniu 
roku ubiegłego. Z  tego powodu powyższe przy­
rzeczenie przestało Polaków obowiązywać.

baScau „Z  E“ .
Limburg. B a l o n  „Z 11“ z e r w a ł  s i ę  

wczoraj o godz. 1 po południu po napełnieniu 
go gazem i w z n i ó s ł  s i ę  w p o w i e t r z e  
b e z  k i e r o w n i k a  i s p a d ł  o godz. pół do 2 
niedaleko Weilburg. Balon jest z u p e ł n i e  zn i­
s z c z o n y .

fteiiburg. O ile dotychczas wiadomo, przy 
rozbiciu balonu „Z. 11“ n i k t  n i e  z o s t a ł  
z r a n i o n y .  Obecnie balon wisi na drzewach; 
zarekwirowano wojsko dla zdjęcia go.

25-ietle M ka  RPIbjiczgbjo a. a. J.
Wczoraj o godz. l i 1/ ,  przed południem od­

był się w sali seminaryum filologicznego przy 
ul. św. Anny 1. 12 uroczysty obchód jubileuszo­
wy ku uczczeniu 25-letniej rocznicy istnienia 
„Kółka filologicznego U. U. J .“ W  sali semi­
naryjnej zajęli miejsca: prof. St. Tarnowski, 
prof. Morawski, kurator towarzystwa prof. Hoyer, 
dziekan wydz. filozoficznego, prof. Miodoński, 
prof. Sternbach, prof. Bieńkowski, prof. Rozwa­
dowski, prof. Creizenaoh, doc. dr Nitsch, dr Pa- 
póe, dyrektor b ib l.. Jagiell., wielu dyrektorów 
i profesorów gimnazjalnych, delegaci towarzystw 
akademickich i licznie zgromadzona młodzież 
filologiczna.

Posiedzenie zagaił prof. M i o d o ń s k i ,  dawny 
prezes Kółka, obecnie jego członek honorowy, 
który w gorących słowach skreślił cel i zada­
nie filologa-Polaka. Humanizm żądał od czło­
wieka nie tylko wielkiej wiedzy, uniwersalnej, 
ale także pięknej duszy, wierząc w świętość 
natury ludzkiej. Humanizm pragnął arystokra­
c j i  serca i umysłu. Orfeusz pogański ujarzmiał 
zwierzęta, Orfeusz chrześcijański —  Chrystus —  
ujarzmił największe zwierzę-człowieka, nam trze­
ba nauczyć się ujarzmiać siebie samych i zwy­
ciężać w nas samych nasze wady i usterki. 
Przez Polaków dobrych zwyciężyć trzeba Pola­
ków złych 1 Cel to wysoki, zadanie trudne. Ale 
krzepmy się hasłem Mickiewicza: „mierzmy siły 
na zamiary", pamiętając, że to samo hasło wy­
powiedział stary Seneka. ^

Następnie zabrał głos prof. M o r a w s k i  i za­
znaczył, że widząc liczne szeregi młodyeh filo­
logów, zrzeszonych w Kółku, wierzy w przy­
szłość Towarzystwa jak najlepszą. Przez 25 lat 
swego karatorstwa zostawiał prof. Morawski zu­
pełną wolność Kółku, przyzwyczajając je  w ten 
sposcb do samodzielnej pracy na polu filologii. 
Wkońcu życzył prof. Morawski, aby Kółko i na­
dal tak samo się rozwijało pomyślnie, jak dotąd.

Nastąpiło przemówienie obecnego prezesa 
Kółka, p. L. P i o t r o w i c z a ,  który, powitaw­
szy imieniem kolegów zebranych gości, przed­
stawił pokrótce bistoryę „Kółka filologiczne- 
go“ . Dzieje Towarzystwa sięgają właściwie r. 
1879,'kiedy to pod przewodnictwem Boi. Richt- 
hoffena zawiązało się w łonie Czytelni akade­
mickiej „Kółko filologiczno-literackie", skupia­
jące przedewszystkiem słuchaczów filologii' kla­
sycznej, oprócz tego słuchaczów slawistyki i 
germanistyki. Było to przez dłuższy czas pier­
wsze i jedyne Towarzystwo akademickie o cha­
rakterze naukowym na tutejszym uniwersytecie. 
Charakter ogólno-filologiczny zachowało Kółko 
nawet, kiedy w r. 1885 odłączyło się od Czy­
telni akademickiej i rozpoczęło działalność jako 
samoistne Towarzystwo.

Dopiero około r. 1900 odłączyli się od Kółka 
słuchacze slawistyki i germanistyki, tworząc od­
rębne organizacje na wzór Kółka. —  Mimo to 
skutkiem niezwykłego wzmożenia się liczby słu­
chaczów na tutejszym uniwersytecie, Kółko nie 
zatrzymało się w swym rozkwicie, owszem roz­
wijało się coraz pomyślniej, zwłaszcza odkąd 
ddęki życzliwości nowego kuratora a zarazem 
dyrektora seminaryum filologicznego prof. Mo­
rawskiego, zyskało lokal w nowo urządzonem 
seminaryum. Odtąd ożywił się nadzwyczajnie 
ruch naukowy w „Kółku", zorganizowano na 
nowo bibliotekę i zaprenumerowano szereg cza­
sopism naukowych, a że Towarzystwo spełnia 
3we zadania i daje korzyści członkom, tego do­
wodzi choćby liczba członków, która w b. roku 
doszła do 130. Członkami Towarzystwa byli w 
owych 25, względnie 31 latach istnienia ludzie, 
mający dziś głośne imię na polu nauki, jak A. 
Miodoński, J. Rozwadowski, K. Nitsch, F. K o­
pera, profesorowie i docenci Uniwersytetu Jag., 
J. Kallenbach, St. Witkowski, T. Sinko, G. 
Blett, profesorowie uniwersytetu we Lwowie, 
Dobrzycki, prof. uniwersytetu we Frybbrgu, śp. 
J. Hanusz, docent uniwersytetu w Wiedniu, li­
teraci, jak W ł. Tetmajer, śp. K. Górski, wielu

dyrektorów i profesorów gimnazjalnych. Mów­
ca zakończy! wyrażeniem wdzięczności kurato­
rowi Towarzystwa, prof. K. Morawskiemu, jak 
również członkom honorowym Kółka, za ich 
staranie i opiekę nad rozwojem Towarzystwa

Potem, zabrał głos p. S t a ś k o, wiceprezes 
Czytelni akademickiej, w łonie której powstało 
niegdyś Towarzystwo i wyraził w imieniu Czy 
telni prawdziwą radość z powodu tak pomyśl­
nego rozwoju „Kółka", życząc mu pomyślniej­
szego jeszcze rozwoju w przyszłości.

Następnie przemówił w serdecznych słowach 
bar. R i c h t h o f f e n ,  pierwszy prezes „Kółka", 
który, wróciwszy ze studyów z zagranicy, rzu­
cił między kolegów myśl zawiązania „Kółka fi­
lologicznego" na wzór podobnych Towarzystw 
zagranicznych. Dzisiaj sprawia mu prawdziwą 
radość to, że „Kółko" tak pomyślnie się rozwi­
nęło.

Imieniem dawnych członków Towarzystwa 
zabrał głos prof. S t a c h ,  który, podkreśliwszy 
znaczenie „Kółka" dla słuchaczów filologii kia 
sycznej, wyraził radość z rozwoju jego w osta­
tnim dziesiątku lat i życzył dalszego rozkwitu 
i postępu.

Odczytano jeszcze w serdecznym tonie skre­
ślone listy od prof. Witków-skiego i Kallenba­
cha, dawnych prezesów „Kółka", poezem zakoń­
czył posiedzenie odczyt p. Władysława C b o d a- 
c z k a ,  wiceprezesa Towarzystwa, Da temat 
„Stesunek Lukiana do Rzymu".

Po posiedzeniu odbyło się na dziedzińcu bi­
blioteki Jagiellońskiej zdjęcie fotograficzne ze­
branych. -

PraedstawSefile w teatrze «*r'eJsL^cj
Dla charakterystj-ki teatru Arystofanesa jest 

komedya jego „O sy“ bodaj czy nie najbardziej 
typową. Jest ona skrystalizowaniem 'wszystkich 
pierwiastków gryzącej satyry i głębokiej fiiozo 
fii życiowej, jaką ten patron komedyi greckiej 
wprowadza do swoich utworów, ironizując w 
przedziwnie pogodnym wyrazie humoru stosunki 
ustroju społecznego swoich współziomków. W ię­
cej od innych komedyj Arystofanesowych prze­
ładowana pierwiastkiem rezonerskim, wydaje się 
w interpretacji może zbyt nużącą, przy bliż- 
szem wszelako rozpatrywaniu wykazuje prze­
dziwną plastykę sceniczną i z tego względu po­
siada nawet dziś jeszcze podostatkiem warun­
ków, kwalifikujących ją na deski teatralne.

Pieniactwo i mania odprawiania sądów były 
widocznie objawem pospolitym u starożytnych, 
jeżeli nasunęły tak bystremu jak Arystofenes 
obserwatorowi życia tyle rysów komicżcych 
i dostarczyły tematu do satyrycznej komedyi 
tak rozlewnej. W  przekładzie prof. Butrymowi- 
cza zalety stylu i języka występują w pełni. 
Jest on jędrny, zwięzły i dosadny, od orygi­
nału nie odbiega myślowo, owszem oddaje in­
tencje autora z wielką ścisłością.

Jako roboća sceniczna o charakterze kome- 
dyowym „O sy“ tem jeszcze wyróżniają się od 
innych komedyj autora „Gromiwoji", że mamy 
tu próbę niejako wprowadzenia tych czynników, 
które później w drodze ewolucyi dały teatrowi 
balet. Chór „O s", wprowadzenie dwóch psów 
na scenę w charakterze oskarżyciela i obroń­
cy — kilka scen orgii tanecznej i pijackiej 
w końcu, są niewątpliwie etapami w rozwoju 
genetycznym komedyi starogreckiej, ze wszech 
miar ciekawemi jako studya do ewolucyi teatru 
na gruncie klasycznym.

Treść „O s" nie jest zbyt skomplikowana. 
Stary sędzia ateński Filokleon zachorował u 
schyłku życia na manię sądzenia i wydawania 
wyroków. A by siebie i ojca ochronić od przy­
krych następstw tego szału, syn Bdelykleion za­
myka cjca w domu, a u wrót stawia straż, aby 
pilnowała starca rwącego się na sądy. Stary 
Filokleon próbuje różnych sposobów ucieczki, 
ale wszystkie zostają udaremnione.

W  tem na scenę wbiega chór os upersoni- 
kowanych w przepiękne, niezmiernie oryginalne 
kostyumy. Osy, to starzy sędziowie, przybywa­
jący w sukurs przyjacielowi; Bdelykleion pro­
wadzi z niemi układy, a równocześnie stacza 
pojedynek na słowa ze swoim ojcem. Scena ta 
kończy się tem, że syn proponuje ojcu urządzić 
sąd w domu.

Pierwszy pada ofiarą pies domowy, oskarżo­
ny o zjedzenie sera. Starzec, przejęty swojem 
dostojeństwem sędziowskim, chce wydać wyrok 
skazujący, ale syn przez zręczne pomięszanie 
gałek sprawia, że wyrok jest uwalniający. Sta 
rzec popada „w rozpacz, pociesza się jednak 
wprędce, gdy mu syn obiecuje żywot dalszy 
pełen rozkoszy. Po krótkiej parabazie, którą 
wygłasza chór os, akt rozwiązuje akcję  szere­
giem komicznych epizodów, w których stary 
Filokteon wyprawia awantury i sam podpada 
pod wymiar sprawiedliwości. Akcya kończy się 
oryginalną sceną wielkiej orgii pijackiej i ta­
necznej, którą insenizaje pijany Filokteon w to­
warzystwie swoich os.

Interpretacja sceniczna „Os,, wypadła z tą 
starannością, jaka cechowała zawsze wszystkie 
tego rodzaju przedsięwzięcia, podejmowane przez 
Koło miłośników dramatu klasycznego. Na sce­
nie panował ruch i życie, humor i werwa. — 
Wszystkie role były dobrze wyuczone i dobrze 
grane, a tło dekoracyjne było bardzo ładne. — 
Grający rolę Filokleona p. Hanse zadziwiał 
szlachetnem ujęciem roli, wyrazistą jej interpre­
tacją  i szlachetną dykcją. Również rola Bde- 
lykleona miała dobregp przedstawiciela w p. 
Polakiewiczu. Role dwóch niewolników Filo­
kleona byłyby wypadły zupełnie dobrze, gdyby 
ich wykonawcy umieli lepiej używać głosu i 
posiadali wyraźniejszą dykcyę. Chór os wypadł 
ładnie w swych wystąpieniach unisono, a prze­
wodnik jego, p. Reklewski, bardzo efektownie 
głosił myśl filozoficzną Arystofanesa. Tło deko­
racyjne, ensambl i reżyserya były chlubnem
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świadectwem usiłowań i znawstwa sceny reży­
sera p. Stanisławskiego, artysty teatru miej­
skiego. Oryginalne kostyumy osie zaszczyt przy­
niosły pracowni teatralnej p. L. Rozwadowicza.

Sztuka illustrowana jest muzyką zupełnie o- 
ryginalną, ale zgoła nie melodyjną.

„O sy14 są czwartą z rzędu komedyą Arysto- 
fanesa, jaka jawi się na deskach teatru kra­
kowskiego. Prof. Butrymowiczowi zawdzięczali­
śmy również przekład „R ycerzy14 i „Żab44, Pią- 
glewiczowi „Chmury44, „Ptaki44 i „Grcm iwoję44. 
W  ten sposób kolejno poznała publiczność teatr 
Arystofanesa w jego najwybitnieiszj ch dzie­
łach. *

Prof. Michał Bogucki, znany helenista, po­
przedził przedstawienie „O s44 treściową konfe- 
rencyą o Arystofanesie i jego komedyi.

W. Pr.

Zebranie towarzyskie.

Po przedstawieniu odbyło się w salach hote­
lu „Pod Różą" zebranie towarzyskie, na któ- 
rem wśród miłei pogawędki i licznych toastów 
bawiono się do późnej godziny.

Na jubileusz nadesłano wielo listów i tele­
gramów gratulacyjnych, które też na zebraniu 
wieczornem odczytano Między innymi nadesłali 
życzenia: prof. Kallenbach, prof. Witkowski, 
prof. Sinko, radca dworu Dworski, Kółko filo­
logiczne ze Lwowa i inne organizacye młodzie­
ży, oraz dawni członkowie „Kółka44 z różnych 
stron kraju.

Wlec GKndemitki u  s j w ie  bojkotu 
szkół rosyjskich co Królestwie.

W cz o ra j odbył się w  sali K opernika w  C olle­
gium Novum pod przew odnictw em  p. Ż u ł a w s k i e ­
g o ,  sł. m ed jcy n y , w iec  akadem icki w srraw ia  b o j­
kotu szkół rosy jsk ich  w K rólestw ie . R efera t na te­
mat bojkotu  w y g łos ił prezes „Z jed n ocz en ia 44, sto­
w arzyszenia gru pu jącego m łodzież w szechpolską, p. 
C z e r w i ń s k i ,  k tóry  w dłuższym  w yw odzie  w y ­
k azyw ał z punktu w idzenia m łodzieży, udział w 
bojk ocie  b iorącej, kon ieczność dalszego kontynuo­
w ania tegoż. R eferent zw róc ił się rów n ież przeciw  
prasie, która, je g o  zdaniem  w  tej spraw ie nie po­
w inna zabierać g łosu  i paraliżow ać akcyi bojkoto­
w e j, prow adzonej przez pew ne odłam y m łodzieży.

W  uzupełnienia pow yższego referatu  przem aw iał 
p. H e l t m a n  (socy a lis ta ), poczem  w yw iąza ła  się 
długa dyskusya, w której przem aw iał szereg  mew- 
tów.

P ierw szy  zabrał g łos p. M ę d r k i e w  i c z, b. 
jłuchacz uniw  w arszaw skiego, 'obecn ie  u częszcza ją ­
cy na u n iw ersytet krakow ski. M ów ca określa jąc 
w arunki, w śród jak ich  rozw inęła  się ak cya  bo jk o­
tow a  szkoły  rosy jsk ie j w  K rólestw ie  P olskiem  — 
i znaczen ie je j  w epcco  rew olu cy jn e j, ośw iadcza, że 
dalsze kontynuow anio bojkotu  w  chw ili obecnej 
uw aża za  bezcelow e, gd yż ca ły  kra j pozbaw iony 
Jest m łodzieży  akadem ickiej, w ydatnie m ogącej pra­
cow a ć na polu  naredow em  i społecznem . M iejsce 
m łodzieży polskiej za jm u je  m łodzież obca. przew a­
żn ie narodow i naszemu w roga, która w K rólestw ie  
P olskiem  za jm ie w  przyszłości opuszczone przez 
m łodzież polską  stanow iska.

W  ciągu teg o  przem ów ien ia  z audytoryum  za ­
częły  się podnosić różne osobiste zarzuty przeciw ko 
mówcy i ostateczn ie odebrano mu głos.

W  dalszej dyskusyi przem aw iali pp. Czarnecki, 
P rzybyszew sk i, Supiński, C zerw iński i inn i,, pod­
nosząc kon ieczność prow adzen ia dalszej akcyi b o j­
kotow ej, jak o jed y n e j pezosta łości z  ruchu w olno­
ściow ego, św iadczącej ich  zdaniem  o dalszem trw a ­
niu w alki o praw a szk o ły , polsk iej w  K rólestw ie.

DyskuBya, w  której zabierali g łos w yłączn ie  
przedstaw iciele różn ych  odłam ów  m łodzieży, pocho­
dzącej z zaboru rosy jsk iego , zakoń czyła  się uchw a­
leniem  w iększością  g łosów  rezolucyi za dalszem 
trw aniem  bojkotu  szkół rosy jsk ich  w  K rólestw ie

Polsk iem  w m yśl uchw ał zjazdu  delegatów  w  Za­
kopanem .

Z a z n rczy ć  należy, ie  organ izacye krakow sk iej 
m łodzieży akadem ickiej, gru pu jące przew ażnie m ło­
dzież z zaborn austryaekiego, ja k  „C zyte ln ia  aka­
dem icka ira, A . M ick iew icza44, „Z w ią zek  akadem i­
c k i44, „P o lo n ia 44 i inne, w  w iecu  udziału korpora­
cy jn ego  nie brały, ani też sw ojego  zdania n ie w y ­
pow iadały. '

P rzy  dalszym  punkcie obrad porządku dziennego: 
w nioski i in terp e la cje , w iec uchw alił jednog łośn ie  
w niosek p. M u s z y ń s k i e g o ,  sł. praw , prezesa 
B ratn ie j Pom ocy U. U . J., aby w szystk ie uchw ały 
i protokóły z w ieców  akadem ickich składano w  
urządzonem  „a d  h oc44 archiw um  w iecow em  w l o ­
kalu B ratn ie j Pom ocy U. U. J.

W  chw ili gdy słuchacz praw  R y  b a r s k i  (nar.- 
dem .) przy  um otyw ow aniu  postaw ionego w niosku 
w spraw ie zw rotu  książek do B ib liotek i J a g ie lloń ­
skiej, w sj osób brutalny zaatakow ał jed nego z pro ­
fesorów  uniw ersytetu , jakoby tenża od dłuższego 
cza su  przechow yw ał nieoddaDe do B ib liotek i książ­
ki, kurator w iecu  z ram ienia senatu akadem ickie­
go prof. dr K u t r z e b a ,  przez ca ły  c ią g  w iecu 
z całą  przych yln ością  odnoszący się do m łodzieży, 
zm uszony był w iec rozw iązać.

W ie c  rozw iązany został o godz. pół do 12  w nocy, 
poczem  m łodzież spokojn ie rozeszła  się do dom ów.

Ironiluu
D z i ś :

Kraków, w torek 2 6  kw ietnia . 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  N M P. D obrej

R ady i M arceli.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W sch ód  

słońca o godz. 4  min. 27 , zachód o godz. 6 m. 4 8  
długość dnia godzin  14  min. 21.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w  W i e d n i u :  P rzew ażnie  pochm urnie, deszczo­
wo, m ierne w iatry , c iep łota  spada; pogoda n iep e­
wna, brzydko. t

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„S ą sia d k a 44.

T e a t r  l u d o w y :  „K o le g a  C ram pton44. 
O d c z y t  prof. dra C iechanow skiego: „Z w y r o ­

dnienie w św ietle  hygieny sp o łeczn e j44 o godz. 7 
w ieczór  w  b ib liotece  m edyków  (św . A n n y  12 ).

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „D r u c ia rz 44.

Obchód 3-gO Kaja. O negdaj odbyło się posie ­
dzenie ścisłego kom itetu  krakow skiego, na którem  
ułożono szczegółow y program  u roczystości w dniu 
3 m aja ; program  ten w krótce będzie podany do 
publicznej w iadom ości. O gólny program  u roczysto ­
ści je s t  n astępu jący : nabożeństw o w  koście le  Ma- 
ryaekim , celebrow ane przez ks. prałata K rzem iń ­
sk iego, kazanie ks. gw ardyana Jan ick iego, następ­
nie u roczysty  pochód na W a w el z wieńcam i, które 
będą złożone w  grobach  królew skich  na sarkofagu 
T adeusza  K ościuszk i. Z baszt W aw elu  będą p ow ie ­
w a ć chorągw ie o barw ach narodow ych , a w czasie 
zb liżania  się pochodu odezw ie się dzw on Zygm unta. 
K om itet uchw alił zw róc ić  się do T ow a rzystw  o- 
św iatow ych , aby w  dniu 3 m aja urządzono szereg 
odczytów  dla szerokich  mas ludności o znaczeniu 
K o n s ty tu c ji 3 -g o  M aja, oraz do kom itetu T ow . im, 
T adeusza  K ościuszk i i  przew odn iczącego budow y 
pom nika K ościuszk i, aby w .t y m ^ d n iu  zbierano 
składki na dokończen ie pom nika. W k oń cu  uchw a­
lono zw róc ić  się do w łaścicie li rea lności z prośbą, 
aby dom y sw oje  ja k  n ajw spaniale j ozdobili ch o­
rągw iam i o barw ach narodow ych.

Zjazd techników polskich, W  łon ie  krakow  
sk iego T ow . techn icznego zaw iązał się K om itet 
loka ln y V  Z jazdu  techników  polsk ich  i w zią ł na 
sieb ie obow iązek  pośredniczenia i in form ow ania 
w szystk ich , k tórzy  spraw am i zjazdu  się interesują.

P rzew odn iczącym  K om itetu  w ybrano dyrektora 
elektrow ni m iejsk ie j p. G ajczaka, zastępcą profe­
sora U. J. dr L eon a  M arch lew skiego, sekretarzem  
prof. dr E dw arda K osteck iego, zastępcą dra Józefa  
B uraczew skiego. K om itet odbył we czw artek  dnia 
21  b. m. w I  kału T ow . posiedzenie, na którem 
uchw alono, celem  chętn ie jszej i w ydatn iejszej pra­
cy, p od zie lić  się na sekeye: m echaniczna, kom uni­
k a c ji  lądow oj, górn iczą  i naftow ą, budow nictw a 
w odnego, chem iczną i gazow ą, elektr. techniczną 
i na sekcyę ogólną. Sekcya arch itektury ma być 
w> brana w  porozum ieniu z tutejszem  K ołem  arch i­
tektów . G łow nem  zadaniem  sekcyi będzie staranie 
około zaproszenia  prelegentów  z kół tu tejszych  
techników  i zach ęca n ia  do liczn ego  uczestn ictw a 
w zjeździe.

Raut na dochód k «lon ij w a k a cy jn ych  dla semi- 
narzystek, urządzony w  niedzielę w  salach starego 
teatru, pow iódł się zupełnie dobrze. Zabaw ę rozp o­
częło przedstaw ien ie kom edyi B a łu ck iego  „K lu b  ka­
w a lerów 44, odegranej siłam i am atorskiem i w obec 
liczn ie  zebranej publiczności. D zięk i starannej re- 
żysery i i dobrem u opanow aniu ról, gra  am atorów  
budziła zain teresow an ie; w yk on aw czyn ie  ról J a ­
d w ig i O chotn ickiej (p . O )  i P elag ii D ziurdziu liń - 
sk iej (p. T )  zb iera ły  zasłużone oklaski, w  rolach 
m ęskich by ł w ybornym  p. Zb. O drzyw olsk i, jako 
W y g od n ick i, ro le  N ieśm iałow skiego i P icrnn ow icza  
były  odegrane bez zarzutu. P o  przedstaw ien iu  roz­
poczę ły  się tańce, prow adzone w kilkadziesiąt par 
przez p. K arola  D aw id ow sk iego ; bardzo efektow nie 
w ypadł kontredans, zaaranżow any pom ysłow o. —  
Sym patyczna zabaw a^  nrzeciąguęła się do godz. 6 
rano.

Z pogotowia ratunkowego. W cz o ra j o godz. 
7 s/4 w ieczór zaw ezw ano pogotow ie  na ul. G rze g ó ­
rzecką do 5 4 -le tn ie j M aryi W ęg rzy n , która dostała 
tak silnego krw otoku ustami, że dyżorn y  pogotow ia 
nie m ógł ju ż u chorej w yczu ć tętna pulsu. P o  za­
stosow aniu odpow iednich  środków , przyw rócono 
chorą do przytom ności i zostaw iono ją  w  domu 
pod opii-ką rodziny .

Fałszywe alarmy. W cz o ra j dw a razy  zaalarm o­
wano fa łszyw ie  m iejską straż pożarną: o g od z ic ie  
9 rano na R ynek  g łów n y pod 1. 2 0  i drugi raz 
na M ały R ynek  do w yszynku w ódek T illesa . —  
W  obu wypadkach alarm okazał się fa łszyw y , gdyż 
pożaru D ie b jłn .

Zaginione dziecko. M arya Dćirer don iosła  w czo ­
raj policy i, że je j 4 -letn i synek, E ugeniusz, z a g i­
nął po południu. O godz. 4  po południu w yszed ł 
ch łopczyna z ochronki SS. S zarytek  przy ul. K ro ­
w oderskiej i nie w ró c 'ł  do domu. Jestto blondynek 
śred n ie j budow y ciała, ubrany w popielatą bluzkę 
granatow e spodeńki i filcow y kapelusik.

Wandalizm, w nocy z soboty na n iedzielę ja cy ś  
ch w ilow o n iew yśledzen i spraw cy pułamali na plan­
tach  podgórskich  10  ław ek, a trzy  w rzu cili praw ­
dopodobnie do W is ły  W  n ocy  z n iedzieli na p o­
niedziałek polieya  spotkała ow ą szajkę, zabiera jącą  
się do dalszego n iszczen ia  ław ek. Jednego z tej 
sza jk i zdołano przytrzym ać; je s t  to 2 0  letn i stolarz 
R u d olf G laitzar,

Wsatomość o nstąpieniu konsula rosyjskie­
go W0 Lwowie p. D aniłow a, potw ierdza  się. —  
P. D an iłcw  za parę dni opuszcza  ju ż  zupełnie 
L w ów  i w raca do P etersburga, P ow odem  ustą­
pienia p. D an iłow a  po tak krótkiom  urzędowaniu, 
jak  podają  pism a lw ow sk ie , było  to, że  n ow y kon­
sul n ie chcia ł się pogodzić z dzia ła lnością  „p o b o ­
czn ą 44 komitetu lw ow skiego, prow adzoną bardzo 
intenzyw nie przez skom prom itow anego w ostatnich  
aferach  szpiecosU leh )> k on sola  Puatosakina i i.

Zmiany w poiicyi iwowskiej. Z e L w ow a  te le ­
fonu ją  nam : D yrek tor p o licy i lw ow sk ie j Sehechtel 
ustąpił ze sw ego stanow iska, k ierow n ictw o policy i 
ob ją ł radca poiicy i R ein lender. R adca  p o iicy i W ene, 
zam ianow any starostą, obejm uje dziś sw e now e sta ­
now isko w nam iestnictw ie. R adca  p o licy i K reiner, 
k ierow nik  ekspozytury p o licy i w  Przem yślu , został 
przeniesiony do L w ow a.

Proces o wypadek na szynach tramwajo­

wych Z e  L w ow a  telefonu ją  nam : O droczona we 
czw artek  rozpraw a przeciw  in żyn ierow i Józefow i 
C zesnakow i i Sew erynow i B leim ow i, em. inspekto­
row i kolejow em u a obecn ie in sp ic jen tow i m iejsk iej 
budow y kolei e lek tryczn ej, oskarżonym  o w ystępek 
przeciw  bezp ieczeństw u  życia , zakoń czyła  się w czo ­
ra j po południu. O skarżeni odpow iadali przed są­
dem za  to, że u łoży li p rzy  chodniku w  u licy  B a ­
torego szyny w  ten sposób, iż  spow odow ały one 
kilka n ieszczęśliw ych  w ypadków , w  tem jeden 
śm iertelny (ś. p. K ick i). R zeczozn aw cy  sądow i in ­
żyn ierow ie  D zieśiew sk i i B iesiack i orzek li • w  cza ­
sie w izy l lokalnej, że położenie w  tym  m iejscu 
szyn  groziło  ży ciu  przechodniów ; obaj jednak  oskar­
żeni nie ponoszą w iny, pon iew aż zrob ili w szystko, 
co de n ich należało. W in a  spada na k om isję  m iej­
ską, która n ie w ydała  polecen ia  usunięcia  szyn. 
Obaj oskarżeni zostali uw olnieni.

Przypadkowe otrucie. Ze L w ow a  telefonu ją  
nam : Szkoln ik  bóżn icy  Salom on P ordes otrzym ał 
w czora j od lekarza lekarstw o, zaw iera jące  w so­
bie opium. Żona Pordesa, chcąc u lżyć m ężowi, p o ­
dała mu odrazu całą dawkę. —  P ordes w krótce 
zm arł.

Mianowania i przeniesienia w sądownictwie.
„W ie n e r  Z t g “ ogłasza : M inister spraw iedliw ości 
przeniósł sędziów : K lem ensa G w ozd eck iego z IIo- 
rodenki do B ohorodczan, dra W ilhelm a  R ubińskie- 
go z Zuraw na do B rodów , B ernarda Spaniera ze 
Zborow a do L w ow a, A d olfa  Staufera z D elatyna 
do K ołom yi, Stacha Zubrzyck iego z M ościsk do 
L w ow a, Zygm unta  M iączyuskiego z G w oźdźca  do 
Sądow ej W iszn i, W łod zim ierza  L ew ick iego  z B o ­
horodczan do H alicza, Tadeusza Jurk iew icza  z M ie l­
n icy do Jarosław ia, B ron isław a M uzykę z Ż ^ d a cz o - 
wa do S try ja , E ugeniusza M okrzyck iego z B a lig ro ­
du do U strzyk, K onstantego D uba ze Sądow ej 
W iszn i do D rohobycza , Izydora  F ruchtera  ze Z bo ­
row a do Z łoczow a, Jana W ichańsk iego z B rzozow a 
do B rodów , Jana L u cza k ow sk iego  z N ow ego Sioła 
do Z borow a i A n ton iego W a w rzyn ieck iego  z J a ­
błonow a do M ościsk, oraz nadał sędziem u Janow i 
D niestrzańskum u w  W oju iłow ie  posadę sędziego 
okręgu  lw ow sk iego sądu kraj. w yższego i sędziem u 
w okr. lw ow sk iego sądu kra j. w yższego Zygm unto­
wi E rdenbergerow i posadę sędziego w Zborow ie.

D alej zam ianow ał sędziam i ausknltantów : Jana
N izankow skiego dla okręgu  lw ow sk iego sądu kraj. 
w yższego, W łod zim ierza  Sem bratow ieza dla B a li­
grodu, W ik tora  Ż ebrow sk iego dla okręgu  lw ow s. 
sądu kraj. w y ż s z e g o , Edmunda 'W ełdycza  dla 
G w oźd zia , L eopolda  Szajnę dla B ohoroeczan , J ó z e ­
fa T erleck iego  dla Żuraw na, Józe fa  K raw ieck iego 
dla okręgu lw ow s. sądu kra j. w yższego, Stef. Z a ­
lesk iego dla Żydaczow a, Jana K ocha dia K opyczy - 
niec, Jakóba H opfena dla  okręgu lw ow . sądu kraj. 
w jż ., dra M. Guta dla B ełza, Kazim . C egleck iego 
dla P od w ołoczysk , W ła d ysła w a  M indow icza  dla 
W o jn iło w s , M ieczysław a K otkow sk iego dla okręgu 
lw ow sk iego sądu kra jow ego  w yższego, M ichała  G e- 
nyka dla Jabłonow a, 'W łodzim ierza P od lask iego dla 
Mościsk, A lfręd a  Janow sk iego dla B rzozow a, E lia ­
sza E isnera  dla N ow ego Sioła, W łod zim ierza  Iw a- 
necia  d la  B orszczow a, R om ana M ichalego dla D e­
latyna, Izydora  Rathausera dla H orodenki, A lek sa n ­
dra K o łod ija  dla M ieln icy, Izy d ora  Chudkę dla Z a - 
loziec, A nton iego B runna dla T łum acza  1 E u ge­
niusza K o ‘aczyna dla okręgu  lw ow sk iego  sądu kra ­
jow eg o  w yższego.

Choroba dra Madeysklego. Z W ied n ia  te le fo ­
nują nam : Stan zdrow ia  M adeyskiego, k tórego przed 
kilku dniam i operow ano, w czora j w  n ocy  znacznie 
się pojroTSzył ■ —W cz o ra j ch ory  m iał się względni© 
lepiej. ' v - *,

Kometa Haiieya. Z  W ied n ia  te lefonu ją  nam : 
T n , w P rad ze i  w  kilku  m iejscow ościach  na W ę ­
grzech  obserw ow an o m .cy w czora jsze j kom etę Hal- 
leya.
-> Zajścia na uniwersytecie budapeszteńskim.

Z  B udapesztu  te legra fu ją : W cz o ra j odbyły się po­
now ne d em on stracje  studentów  k lerykalnyeh  prze­
ciw  prof. M arczali na u n iw ersytecie. P on iew aż stu­

denci liberaln i stanęli po stronie prof. M arczali] 
przyszło do bójek, w których  kilku studentów  zo ­
stało zranionych. T akże na u licy  dem onstracye się 
pow tórzy ły  i dopiero po w kroczeniu  p o l i c j i  oba  
obozy  rozp rószyły  się.

Burze w Ameryce. Z  C hicago te legra fu ją : 
W  zachodnich  stronach Stanów  Z jednoczonych  sza ­
la ły  w ielk ie  burze, które w yrząd ziły  na polach 
w ielk ie szkody, w ynoszące 3 0  m ilionów  dolarów .

Mianowania. Prezydyum  kraj. d y re k c ji skarbu 
zam ianow ało w  etacie osobow ym  g łów n ej kasy kraj. 
we L w ow io  i fil. kasy kraj. w  K rakow ie asysten ­
tami w X I . kl. r. asystenta nrzędów  depar. cyw  
sądowj-ch we L w ow ie  Stanisław a Zanka, oraz asy ­
stentów  podatk. Jana R aczyńsk iego i  Jana Zacha- 
riasiew icza.

Zmarli:
Jan K o p a c z ,  em. palacz kolei państw., um arł 

v/ K rakow ie, przeżyw szy 6 0  lat.

yniHi.włmiijBu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

B u c h  pS'X£j9Z&!EyCg3.
Kraków , 95 kwietnia. 

H O TE L KRAKOW SKI: h r. Ludwika Popielowa z Ścibo­
rzyc (Król. Pol.), dr Aureli Gołkowski z Sanoka, Adela 
Rudowska. inż. Gustaw Śmiechowski z żoną z Sosnow­
ca, Jan Kosiba z Gorlic, prof. Stefan Żaczek z Kołomyi, 
Stanisław Mirzyński z Przemyśla, Aleksander Stowajsci 
z Wolbromia (Król. Pol.), Teodor Gromnicki z Tarnowa, 
Stefan Buohowiecki z Olkusza, Marya Bartoszek. Marya 
Marszałek z Częstochowy, Janina Chwalibóg z Gromni­
ka, dr Adam Bąkowski ze Lwowa, W łodzimierz Cheł- 
mecki z Warszawy. Jan Bzowski z Boruszony. u

P rsy p u B a ln a E s , ż©  c z e k a m  t f i& o  d e  
p i e m s z e g ®  m a ja .

Ł a ^ z k l e w i e z .

Eisrsa aUczae. 4
Wiedeń, 95 kwietnia. L osy :a ) procentowe: Anstryackie 

zakładu kred. z obi. pre, r. roku 1830 3-prc. 3Q0'75. Austr. 
zakł. kr. z ob!. prc. z r. 18$9 3-prc. 28.4*25. Uregul. D u­
naju z 1870 r. 100 złt. 5-pro. 283*5 \ W ęg. Banku hip, 
po 100 złr. 4-prc. *24h*25. Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
2-prc. 112*75. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 złr. 29*80. Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 535*—. 
Clary 40 złr. m. k. 2b6*— . Pożyozka m. Insbrnka 90 
złr. 116*— . Losy m. Krakowa 90 zł. 12j*— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 81 35. Paliły 40 złr. 250.— . Czerw, 
krzyża Tow. anstr. 10 złr. 65*2o. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 41*50. Losy fund. arcyk*. Rudolfa 10 złr. 
70*—. Salma 40 złr. m. 981'—'. Pożyczka Salcburga 
•20 złr. 120*— . Tureokie oblig. prem. koloi po 400 fr. 
244*20. Tureckie oblig. prem. kolei prc. 24.M 0. Losy 
kom. m. Wiednia z 1874 roku 544*—.

Berlin, 25 kwietnia. Austryackie banknoty 85*10. Spi- 
r jtus — .

Paryż, 25 kwietnia. Renta 3-pro. 98*53. Mąka 31*90,

* Zamknięcie giełdy*
Wiedeń, 25 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g . 3 m. 10.

(W aluta koronowa.)
A kcye: Anstr. Zakł. kred. 664 — , węg. Zakł. kred. 

826 76, Anglobanku 314 75, Unionbanku 594 — . Lan- 
derbanku 493 75, Bankveroin 541 50, Bodencredit 11 06 
Galie. Banku kipotecz. 6>8 — , Kolei państwow. 749 75, 
kolei połudn. 117 75, 4°/0 poż. m. Krakowa 93 — , kolei
północnej 54 20, kolei C zern iow , , Alpiny 742 75;
Rima Muranyi 674 — , Prag. Tow. żelazu. 25 90, Fabryk 
broni 089 —. Akoye tnrecKie tyt. 410 —. Gal. akc, Tow,, 
kop. n. 884 — . Obi. węg. indemniz. 93 65. Renta ma­
jowa 94 40. Austr. renta koron. 94 40. W ęgier, renta 
koron, 93 47. 66 letnie Listy Tow. kred. ziemsk. 93 65, 
4°/0 Listy Banku hip. 93 75. 4 »/*°/» Listy Banku hip. 
99 50. 5°/o Listy Banku hip. 110 — . 4 %  Listy Banku 
kraj. 94 50., 4 ‘ /,° /0 Listy Banku kraj. 100 25. 4°/0 Gal 
Obi. propin. 97 9o. 4°/0 Gal. pożyczki kraj. 1893 94 —  
4 %  Pożyczki m. Lwowa 93 — . Losy tureckie 946 75, 
Marki 117 59. Ruble 254 25. Rosyj. pożyczka 103 25,

Usposobienie: Po silnym przebiegu z powodu zakupień 
miejscowych przy końcu osłabione na Berlin.

G M t ó s R i  B o k
w RrnKowle, Rynek g!.t Linia A-B 44.

M a p i t s l  a k c y j n y :  1 3 3  m i l i o n ó w  k a r m u .
Fundusze rezerwowe: 39 milionów koron. 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na

książeczki wkładkowe
I fią S tsz©  k a r a ty  w y p i a c a  b e z  w y p o w i e d z e n i a .

K upuje i sprzedaje w szelkie papiery w arto­
ściowe i w aluty, przyjm uje zlecenia na 
giełdy krajow e i zagraniczne pod najdo­

godniejszym i warunkami.

słynnej światowej marki B. B. (Urquell) w beczkach, butelkach, syfonach —  poleca:

Tei. Generalna Rearezentacya - 968-z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie j
W ysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie 

Uwaga: Prawdziwy „Prazdrój44 Pilzneński 
tylko z marką B. B. na korkach, kapslach 
i  etykietach uwidocznioną. 55 72 78

Zakład artystyczno-tamieniarsti 
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejm uje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na p^bwincyi. Telefon 759. 

11 92 O

Rutynowany dyetaryusz
w średnim wieku, rei. rzym. kat., posia­
dający chlubne świadectwa gimnazyalne, 
oraz z kilkunastoletniej pracy biurowej 
sądowo-hipot. i z innych urzędów, biegły 
w rachunkach, z szybkiem 1 wyrobionem 
pismem polskim i niemieckim, poszukuje 
miejsca. L. M. K. poste rest. Kraków.

222 2 3

Na śluby
polowania, wycieczki, wynajmuje samochody 
i powozy, P i o t r  G u z i k o w s k f ,  u l .  P«5- 
d z ic h Ó W  1. 1 8 .  Telefon 336. 31 47 O

ARTYSTYCZNE
■ s k r o m n e  i w y t w o r n e

UMEBLOWANIE

W & ) ,  DunajeołsKleso 1.

S A L O N  „ A R S “
u i .  ś w .  J a n a  1 , I  p . ,  

otwarty codziennie, nie wyłączając św ąt i nie­
dziel, o d  g . 1 0 — 1 i Od S— 4 p o p . W zbo­
gacany ciągle nowemi dziełami sztuki najzna­
komitszych artystów. 149 8 O

Rzadka okazya!
Magazyn obuwia pod firmą

H . j m t M T U
Grodzka 43.

nabył przez ofertową licytację  obuwie 
rozmaitego rodzaju i sprzedaje takowe o

4 0 ° / 0
niżej cen fa b ryc zn yc h .

Kto chce knpić tanio i dobrze, raczy 
się pospieszyć na zaknpno.

Z poważaniem
201 8 io W ł a ś c i c i e l .

Świeżo wyszła z druku

lic
napisana przez 

Łałosińskisgo Józefa.
♦  ♦  ♦

Dzieło to, zawierające 460 stron druku 
wielkiej ósemki, ozdobione kilkunastu 
ilustracyami i mapką, oraz mieszczące 
słownik gwary wiłamowickiej, jest do 
nabycia u autora w cenie 6 kor. a z prze­
syłką rekom. 6*55 kor. za egzemplarz. 
Przy odbiorze większej ilości rabat. —  
Zgłoszenia przyjmuje Latosiński Józef 
w Wilamowicach. 2299 5 5

w Krakow ie, ul. św . Jana 4
poleca: 

w •

Wszelkie m o śc i piśmiennicze
z zakresu beletrystyki i nauki, w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim.
Newo otworzony dział usląiek dla młodzieży. Abonament przystępny 
katalog i dodatek z przesyłką 1 K. W ysyłka na prowicyę w spec. skrzynkach.

r .
27 43 0

K a p i l u s z e  d a m s k i e
najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

J Ó Z E F A  K A l K M A t i S K A
KR AK Ó W , UL. ŚW . K R ZYŻA 7, I p.

W  wielkim wyborze kapelusze żałobne. 41 22 o

Zmiana lokalu!

" Zakład - pogrzebowy . Joiicordia^ 
J a n a  : w  i ^ € 3 ^ 0

przeniesiony na Plac Szczepański L 2 (d ~  felefou S i 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, :ania zwłok ze wszystkich

kisjów euro* ’d ck  v ^  197 18 O

Słuchacz politechniki
z maturą gimnazyalną, poszukuje lekcyi 
lub jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia 
pod D. S. 23 przyjmuje Administracya 
„N. Reformy44. 195 8 o

S a k ła d  pagrze& ow y 
A. S za fra ń sk i n ao

Braków, ulica ftEikołafska 1. 1®.
189

Stroicie! fortepianów
egzaminowany w zakładzie dla niewido­
mych w Wiedniu, prosi Szan. Publi­
czność c łaskawe poparcie przez powie­
rzenie mu strojenia fortepianów. Izydor 
Eichenbaum, Kraków, ul. Miodowa 15.

171 17 O

Uczeń VII klasy egissm.
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia do p. Wrze- 
sińskiej. Kraków, Starowiślna 27, parter, 
oficyny. 186 3 o

Założony w  r. 1872

laliład artysipo-ta la iiaM

Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462.
podejmuje się wykonania grobowców 
li pomników, tak w miejscu jak na 
jprowincyi, oraz poleea wielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar­
muru i granitu. 111 72 300

A n g lik
rutynowany nauczyciel udziela lekcyi języka 
angielskiego i korespondencji kupieckiej, po 
cenach przystępnych, kurs trzymiesięczny, re­
zultat szybki i pewny. Adres w  sklepie przy 

UJ. św . Jana 26. 188 14 O

poszukuję miej­
sca do chorej o- 

soby na wieś lub na wyjazd. Posiadam 
w tym kierunku praktykę. Adres: Zaci­
sze 6, parter, na lewo. 221 3 6

Magazyn konfekcyi damskiej

Leo®  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, Plac Maryacki I. 9. róg Rynku g łów n ego  

p o le c a  w ie lk i  w yfcór n o w o śc i w  k o s ly u -
m a c h  i  p ła s z c z a c h  w io s e n n y c h . 213 2 50.

um wm

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R ządca drukam i L . K . Górski.


